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Dzieci jednej matki. 


„UE edakcya Niedzieli otrzymała pismo, 
M którego nie może zostawić bez od- 
R powiedzi. 
„Powiada w niem pewien gospo- 
darz: „że tylko jeden ks. Stoja- 
łowski jest zbawcą ludu, bo ten to mąż 
pokazał właśnie ludowi drogę do szczę- 
ścia i prawa, jakie mu się słusznie nale- 
żą; bo ten mąż podał rękę tonącym w bez- 
dennej otchłani, nauczał i naucza rzetel- 
nie dotychczas*... 

Słowem, podług piszącego, ks. Stoja- 
łowski jest najmędrszym, najsprawiedli- 
wszym człowiekiem, a chłopi byli dotąd 
tak głupimi i zatwardziałego serca ludź- 
mi, że ich oświecić i poprawić nie mo- 
gły miliony rozumnych i rzetelnych lu- 
dzi, którzy żyli dotąd i są dziś na Świe- 


cie od tylu tysięcy lat i dopiero zadanie 
to przypadło ks. Stojałowskiemu w udziale! 

A dalej mówi ów gospodarz, że „pa- 
nowie, księża i sądy krzywdzą bezustan- 
nie chłopów“. 

Nie wiemy, kogo gospodarz ów na- 
zywa panami, a dopóki tego się nie do- 
wiemy, nie możemy na to odpowiedzieć. 

Co zaś do duchowieństwa i sądów, 
to zaglądnijcie do spisów i metryk, a prze- 
konacie się, że większa część sędziów 
i księży pochodzi właśnie z chłopów! 
I dlatego przyznajemy prawdę gospoda- 
rzowi, gdy mówi w liście do nas, że 
„mamy już dość ludzi uczonych i mą- 
drych* z pośród chłopów. Ale wnet do- 
daje, iż oświatę tę otrzymali oni „nie od 
pańskiego wpływu*. Uczeni bowiem pa- 
nowie, zamiast starać się o oświatę dla 
ludu, starają się o to, aby ten biedny 
chłop ciągle był pod ich batem“... 

U nas w Polsce dawniejszemi czasy 
cała oświata była w ręku duchowieństwa, 
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a pieniądze na to łożyli królowie, pano- 
wie i szlachta. Najpierw Bolesław Wielki 
sprowadził zakonników Benedyktynów i 
oddał im szkolnictwo w ręce. Zaczem przy 
każdym kościele parafialnym, przy każ- 
dym niemal klasztorze znajdowała się 
szkółka, a te kościółki, te klasztory i szkół- 
ki te fundowali znów królowie, panowie, 
a najwięcej szlachta: z nieba one prze- 
cież nie spadły! Kiedy nauki w świecie 
poczęły odradzać się w XIV. wieku, wnet 
też Kazimierz Wielki i królowa Jadwiga 
tworzą najwyższą szkołę w Krakowie, 
uposażoną następnie przez Jagiellonów 
i nazwaną wszechnicą jagiellońską. Po 
nich Stefan Batory otwiera wszechnicę 
w Wilnie. Zaledwo myśl o tem powsta- 
ła, a już Zamoyski z własnej, prywatnej 
kieszeni wyznacza tysiące na wszechnieę 
w Zamościu. Po nim biskup Lubrański 
funduje gimnazyum w Poznaniu, dotych- 
czas pod nazwą Maryi Magdaleny istnie- 
jące, a p. Nowodworski takież gimnazyum 
w Krakowie. I tak bywało wciąż aż do 
końca zeszłego wieku, do czasów, tak 
zwanej, komisyi edukacyjnej, która du- 
chowieństwu pozostawiła tylko najniższe 


| 


szkółki parafialne, a nadzór nad niemi 
i urządzenie wyższych szkół w całym 
kraju, wzięła w swoje ręce. Tak było do 
czasów Konstytucyi 3-go Maja, która 
otwarła drogę chłopom i mieszczanom do 
równouprawnienia. Tak wreszcie do nie- 
śmiertelnej pamięci Naczelnika Kościu- 
szki, co uwolnił chłopów i prawdziwą na- 
tchnął ich „odwagą* do obrony Ojczy- 
zny. A ta Komisya edukacyjna, ten Wielki 
Sejm 4-letni, twórca Konstytucyi 3-go 
Maja, ten wreszcie Naczelnik Kościuszko, 
wszystko to przecież była szlachta. 

Nie inaczej też działo się po rozbio- 
rze kraju i upadku Polski. Taki książe 
Czartoryski urządza i zakłada szkoły na 
Litwie, a Czacki znów na Wołyniu, Po- 
dolu, Ukrainie. Taki hr. Ossoliński fun- 
duje wspaniały zakład narodowy z bi- 
blioteką we Lwowie, a hr. Dzieduszycki 
tamże muzeum. Taki hr. Baworowski 
w Galicyi, przeznacza testamentem cały 
swój kilkunastomilionowy majątek na cele 
oświaty, taki inny książę Czartoryski na 
muzeum historyczne w Krakowie, a hr. 
Potocki przyczynia się do zabezpieczenia 
bytu Akademii naukowej. 


Bławaty. 


Z podań ludowych o Zwiastowaniu. 


Przed przyjściem na świat Zbawiciela 
todu ludzkiego źle działo się w krainie ży- 
dowskiej. 

W pocie czoła orał naród ziemię i za- 
siewał pola, a wszystko napróżno! Ziemia 
jak mur, nie chciała rodzić. Daremnie cze- 
kano na zboże; z pola można było zbierać 
tylko osty... 

Natenczas pospołu z innymi smutną pę- 
dzili dolę ubodzy Rodzice Najczystszej z dzie- 
wic, Maryi, którą Bóg później obrał na Mat- 
kę Jezusa. Dokuczała Im bieda gorżko, ale 
Oni nie bluźnili Niebu. Kojąc Swój głód 
w modlitwie, płakali jeszcze nad biedniej- 


szymi od Siebie i nieraz zdarzyło się, że 
żebraka nakarmili przymierającego w dro- 
dze, lubo w domu nie mieli co dać gadzinie. 
Zarówno Oni, jakoteż dzieci Ich mało zazwy- 
czaj dbali o siebie, litując się nad losem 
bliźnich i starając się ulżyć nędzy innych... 

Najmiłosierniejsze serce miała zawsze 
Marya. Odczuwając bolesnie cudzą biedę, 
przemyśliwała nad tem, coby począć dla do- 
bra głodnego narodu? Ilekroć ujrzała dziatki 
blade, wychudłe, zapłakane i usłyszała, że 
im matki nie miały co dać do ust, zbierał 
Ją straszny żal i byłaby wtedy ostatnią od- 
dała bieliznę za kawałek chleba... Ilekroć 
żebrak wysunął rękę kościstą z łachmanów, 
byłaby mu, jak to mówią, przychyliła Nieba. 

I kiedy po znojnej pracy oddawała się 
nocą modlitwie gorącej, radziła się w poko- 
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A któż zakłada, urządza i utrzymuje 
owe setki szkół ludowych w kraju? Po- 
wiecie gospodarzu, że „to z podatków 
całego kraju?* Tak, ale przecież wy sa- 
mi twierdzicie, że „krajem tym rządzą 
panowie*, a więc i szkołami panowie 
uczeni, którzy zresztą więcej sami skła- 
dają na te szkoły własnych podatków, 
chociaż z tych szkół niekorzystają, ani- 
żeli nieuczeni korzyści z nich ciągnący. 

Ale nie dość na tem... Ileż to po za 
podatkami dobrowolnych jest codziennie 
niemal ofiar na cele oświaty? Zaledwó 
nastąpił rok 1872 i przypomniano sobie, 
że to bolesna setna rocznica pierwszego 
rozbioru kraju, a wnet też rzucono myśl 
uwiecznienia rocznicy tej fundacyą dla 
oświaty ludu. Natychmiast zebrano ze 
składek publiczaych 100.000 złotych i 
przeznaczono to na szkoły ludowe. A Kół- 
ka rolnicze, rozsiane gęsto po kraju? 
i pracujące nad tem, aby poprawić dolę 
ludu nie gadaniem, nie łajaniem, nie po- 
duszczaniem przeciw innym stanom, ale 
rzetelną i sumienną pracą? Któż ciągnie 
zysk z tych Kółek? Włościanie. A kto 
składa się na te Kółka, jeśli nie ducho- 


wni, sędziowie, urzędnicy, mieszczanie i 
uczeni panowie? A Towarzystwo pomocy 
naukowej, co ze składek pomaga biednym 
dzieciom z ludu utrzymywać się w szko- 
łach i pobierać naukę. A Towarzystwa 
oświaty i szkoły ludowej szerzące oświatę 
w naszym kraju? Któż łoży na nie, 
kto stara się o rozwój ich nieustanny, 
jeśli nie ci uczeni panowie i panie. 

Więc gdzież tu „ciemięztwo i wy- 
zyskiwanie chłopa“?! 

Czy to się godzi, takie czynić zarzu- 
ty. Czy to po chrześciańsku i katolicku ? 
Czy to szlachetnie i uczciwie? 

Piszecie dalej gospodarzu tak: ...„Gdy 
się chłop pojawi gdzie w jakim urzędzie, 
to od żadnego z panów, albo i księży, nie 
usłyszy poczciwego słowa, tylko: „cham, 
dureń, bydlę* i wiele innych wyrazów 
takich, których aż wstyd powtarzać“... 
A zaraz potem na innej stronicy listu 
waszego, przyznajecie się sami gospoda- 
rzu do tego, że „wyborcy w Żywcu rzu- 
cili się na człowieka, który nie chciał 
głosować na Żabudę, i zbili go tak, że 
umarł w szpitalu*. 

Więc czybyście może chcieli, aby, gdy 


rze Pana Wszechmocnego, coby miała przed- 
sięwziąć dla szczęścia smaganego za grzechy 
rózgą niebieską narodu, a błagała Go przy 
tem, iżby raczył przyjąć Jej ofiarę, jeżeliby 
tego było potrzeba, i na wszelkie skazał Ją 
męczeństwa — a ulitował się nad bliźnimi... 


"Na takich modłach serdecznych zastał | 


raz Anioł Pański Najcnotliwszą z enotliwych 
dziewic, klęczącą w ciemnej izbie, wśród 


nocy, gdy Rodzice Maryi posnęli snem spra- | 


wiedliwych... 

Tedy zbliżył się do niej... 

I ujrzała Marya nagle jasność przy So- 
bie, lecz nie ulękła się jej wcale, gdyż już da- 


wniej nachodził Ją na modlitwie Gość z Nieba. | 


Tym razem kornie pochyliła głowę i sze- 
ptem rzekła do Anioła: 


— Słucham Cię, posłańcze Pański! 


| 


Anioł nachylił się ku Niej, aż Ją skrzy- 
dłem Swem białem dotknął w ramię i prze- 
mówił cicho, iż tylko Ona jedna słyszała 
Jego słowa: 

Pójdź, dziewico do świętego miasta, a dą- 
Żyć masz przez pola obsiane i szemrać nie 
będziesz na ciernie i osty, które stopy Twoje 
napotkają na drodze... Ujdziesz trzy dni i trzy 
noce, aż staniesz przed świątynią Pańską. 
Tam kornie uderzysz czołem o kamienne 
stopnie ołtarzy i będziesz modlić się Bogu 
o zlitowanie się nad biednymi bliźnimi, Pan 
zaś Cię wysłucha |... 

Zaczem znikł Anioł, a Marya po chwili 
podniosła się z ziemi na duchu pokrzepiona 
i jak stała wyszła na drogę... 

Usłuchała we wszystkiem głosu posła 


| Bożego. 
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taki „wyborca“ zjawi się w arzędzie, 


otrzymywał za to jeszcze dziękowania, | 


aby kłaniano się mu i ściskano mu rękę? 

Każdy człowiek, jak sobie sam po- 
ciele, tak się i wyśpi, a jak sobie za- 
służy na szacunek ludzki, to go i szanu- 
ją. Aboście to nie widzieli, albo nie sły- 


szeli, jak to ongi godnie podejmowano | 


wszędzie po wielkich pańskich domach 


i po miastach takiego żarliwego . miłośni- | 
ka Ojczyzny, wójta Maślankę z Zubrzy, 
albo wójta z Woli Justowskiej z pod | 


Krakowa. A szląscy chłopi i chłopki, kie- 
dy przyjechali do Lwowa na Wystawę 
w roku 1894, to niewiedziano gdzie ich 


posadzić: goszczono, fetowano; nieznajo- | 
mi ludzie, najmożniejsi i najprzedniejsi | 


u nas, księżne i księżniczki tłoczyli się, 
aby uścisnąć ich ręce; każdy łzy roz- 
rzewnienia miał w oczach, a miłość i sza- 
cunek w sercu dla tych prostych, a skro- 


mnych ludzi, co od lat 500 oderwani od | 
wspólnej Macierzy polskiej, przyjeżdżali | 


teraz, iżby powitać swoich starszych braci... 
Ale bo też ci Szlązacy nie trawią czasu 
isił na wymyślanie i podszczuwanie prze- 
ciw innym stanom, nie walczą przeciw 


własnym rodakom, ale przeciw obcemu 
wrogowi, Niemcom! 

Ileż te podobnych wypadków powta- 
rza się co dnia, gdzie na każdym kroku 
ludzie oświeceńsi lub zamożniejsi okazu- 


| ją swą miłość i pomoc ludowi ? 


Nie przeczyliśmy nigdy i nie prze- 
czymy, owszem, sami pierwsi przyznamy, 
że nieraz tu i ówdzie sponiewiera się 
chłopa uczciwego, lub wyrządzi mu się 
krzywda. Ale tak bywa zawsze i wszę- 
dzie na Świecie nietylko z chłopami. Ale 
gdy się tak stanie, to mówcie, że urzę- 
dnik p. Walenty skrzywdził chłopa Kubę, 
a ks. Zygmunt sponiewierał gospodarza 
Jacka; ale nie powiadajcie nigdy, że 
„wszystkie urzędy krzywdzą wszystkich 
chłopów, a wszystko duchowieństwo po- 
niewiera ludem całym*, bo tak nie jest, 
nie było i być nie może. Zwłaszcza zaś 
nie dzielcie, przez Bóg miły, społeczeń- 
stwa na dwie jakieś klasy: panów i chło- 
pów, jak gdyby jedni byli ciemięzcami, 
zbrodniarzami, a drudzy uciskanymi i po- 
niewieranymi, bo też tak nie jest i być 
nie powinno. Dziś nie ma panów i nie- 
panów, są tylko ludzie uczeńsi i nieucze- 


W ubogiej bieliźnie i w sukience wysza- 
rzałej, idzie Marya a idzie, bosc przez pola 
szerokie a mizerne, dniem i nocą dążąc ku 
miastu świętemu.. Pod Jej stopami łamią 
się osty, których ziemia zrodziła bez liku, 
niejeden cierń na drodze okrwawił nogi 
Dziewicy, ale nie wstrzymał Jej kroków. 
Wiatr igra z Jej włosem jasnym jak len, 
rozpuszczonym po ramionach; słońce pali 
czoło odkryte, w oczach łzy jak perły, bły- 
szczą na widok pól zasianych ziarnem, a za- 
rosłych chwastem i nikłą słomą bez kłosów 
z której nie będzie chleba dla biednych, gło- 
dnych, czekających na zboże... 

Idzie Marya polami samotnie, idzie roz- 
modlona, w dal wpatrzona wzrokiem pełnym 
wiary, nadziei i miłości, jak gdyby widziała 
przed Sobą bramy niebieskie i tron Pański... 


Wtem słyszy głos męski, a taki słodki 
i dźwięczny, jak gdyby płynął wprost z Nieba: 

— Zdrowaś, Maryo I... 

Podniosła oczy Dziewica i ujrzała jasność 
wielką dokoła siebie, jakby słońce z obłoków 
spadło na ziemię; olśniona, oczy przysłoniła 
ręką, nie śmiąc pytać, kto ją pozdrawia wśród 
drogi... 

Aż znowu ten sam głos odezwał się do 
niej: 

— Łaskiś pełna.. Pan z Tobą!... 

Słysząc to Marya, padła na kolana, kor- 
nie chyląc głowę, a kiedy oczy od ziemi 
podniosła nabożnie, ujrzała przed Sobą sto- 
jącego w pełni promieni niebiańskiej świa- 
tłości, samego Archanioła Gabryela, który 
wsparty na mieczu, pochyliwszy nad Nią 
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ni, majętniejsi i ubodzy, a jedni i drudzy 
zdarzają się tak samo pomiędzy szlachtą, 
ludem wiejskim i mieszczanami. Dzisiaj 
dla każdego otwarta droga do najwyż- 
szych godności i zaszczytów, a u nas 
wszędzie spotkać teraz możecie profesc- 
` rów, wysokich urzędników, księży, bisku- 
pów, nawet ministrów z chłopów i mie- 
szczan, tak same jak ze szlachty. 


Mieczysław Sosnowski. 


0 biedzie chłopskiej. 


Rozprawa uwieńczona drugą nagrodą konkursową. 
Przez 
byłego włościanina, a obecnie dziennego robotnika 
Mikołaja Borucha. 


(Dokończenie). 
Lecz tą drogą biedy od siebie nie 
odpędzimy, bo podatki zmniejszać się nie 
będą i owszem, co rok się powiększają 


i będą się powiększały, bo jeżeli Rada 
państwa lub Sejm nie uchwali budżetu, 
to ją rząd rozpuści na zieloną trawę a 
zarządzi nowe wybory. 

Czy można jednak biedę z pośród 
włościan wyrugować i jaki na to może 
być sposób ? 

Ja na to pytanie odpowiadam swoim 
chłopskim rozumem, że można, jeżeli nie 
całkowicie, to przynajmniej częściowo, lecz 
jak to na wstępie mojej rozprawki napi- 
sałem, tylko wtedy, jeżeli szlachta i in- 
| teligencja poda temu zrozpaczonemu chło- 
pu rękę nie słowem ale czynem. 

Chcąc byt swój pieniężny poprawić, 
jeździłem za zarobkiem po monarchii. 
Byłem w Czechach i Morawie, tam grunta 
| nie lepsze jak i u nas w Glicyi, a go- 
spodarze mają domy, stajnie i stodoły 
murowane jak dworki i wsie wyglądają 
| jak miasteczka. A jakie śliczne wszę- 
dzie ogrody i sady, a jakie konie, a ja- 
kie krowy? Tam biedaka we wsi nie na- 
potkałem, a dlaczego? Bo tam jest ruch 
fabryczny i o zarobek nie trudno. Każdy 
| chłop umie pisać i czytać. Żyda chała- 
towca tam nie znajdzie i na lekarstwo; 


Swoje ogromne skrzydła białe, mówił dalej | 


do Dziewicy: 
— Błogosławionaś Ty między niewia- 
stami i błogosławiony owoc żywota Twego!.. 
Po tych słowach uleciał w niebo Archa- 
nioł.. Słychać było tylko szum w powietrzu, 
jak gdyby górą ciągnęły Żórawie.. I. widać 


było smugi dziwnego światła, niby po kome- | 


cie, a na ziemi została jeno woń czarowna, 
jako po jaśminach... 

Długą chwilę jeszcze pośród pola klę- 
czała Wybranka Pańska na tajemnej z Bo- 
giem rozmowie... 

A kiedy z ziemi powstała Marya, jasność 
przedziwna biła od Jej czoła, czego przed- 
tem nie miala... Zdało się, że Jej głowę okala 
niewidzialny wieniec z gwiazdek. I niewia- 
domo, kiedy znikł z Jej ciała strój dawny, 


a natomiast z ramion Dziewicy spadała wspa- 
niała szata błękitna, szeroka i długa, że się 
za Nią włokła aż po ziemi... 

Poszła Marya dalej w drogę ku święte- 
mu miastu... 

Ale szła już inaczej, niźli przedtem. Coś 
Ją niosło przez pola, jakby Jej nagle skrzy- 
dła urosły u ramion... Szła, jak święci cho- 
dzą, a przecież stopami dotykała ziemi. 

Odtąd na Jej drodze ciernie kryły się 
pod trawą, chwasty kładły się na ziemię, ża- 


| by i gady chroniły się pod omszałe kamie- 


nie, by swem wstrętnem cielskiem nie zająć 
drogi, kędy stąpała Błogosławiona między 
| niewiastami. Ustępowały się z drogi Maryi 
owady wszelakie. Z przed nóg Jej z uszano- 
| waniem ułatywały skowronki w górę pod 
| niebo, wyśpiewując: »Zdrowaś, Maryo«! Ją» 


198 


jeżeli gdzie jest żyd, to go nie poznasz, 
bo się nosi po krajowemu, w szabas sprze- 
daje a w niedzielę musi świątkować. Karcz- 
my przeważnie są w rękach chrześciań- 
skich ; wstąpisz do gospody, aż miłe: obraz 
Ukrzyżowanego Pana Jezusa wisi na ścia- 
nie, lokal czyściutenieńki! A u nas co? 
Co karczma, to żyd; co sklep, to żyd; co 
jakie przedsiębiorstwo przemysłowe to 
żyd; a chłop gdzie? Kraje ziemię w ka- 
wałki, póki jej starczy, a gdy go ta nie 
może wyżywić, ucieka za morze albo z ki- 
jem żebraczym, wyzuty z mienia, opuszcza 
swoją wioskę... 

Obijały mi się nieraz o uszy rady na 


biedę chłopską. Jedni radzą, aby stwo- | 


rzyć ustawę o niepodzielności gruntów 
włościańskich. Inni radzą, żeby dla zmniej- 
szenia biedy chłopskiej stworzyć gminy 
zbiorowe. Inni znów radzą, aby samych 
chłopów do Sejmu wybierać, to nie bę- 
dzie biedy, bo jej posłowie chłopi w Sej- 


mie zaradzą, i tak dalej, itak dalej. Je- | 


dnak tą drogą biedy z pośród włościan 
się nie wyruguje. Powiadają uczeni, a na- 
wet i głosy w Sejmie się podnoszą, a 
i niektórzy bogacze chłopi temu potaku- 
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ją, że przez ustanowienie majoratów chłop- 
skich bieda się zmniejszy.. Pytam się 
tedy jakim sposobem? Jeżeli ojciec ma 
5-ro dzieci i 12 morgów gruntu, niech 
da 1-mu ten cały grunt, a gdzie się tych 
czworo podzieje? Co do gmin zbiorowych, 
to na Boga proszę, nie stwarzajcie już 
nowych biurokracyj, bo ich i tak na na- 


| szą nędzną Galicyę jest za wiele, a tem 


biedy od ludu nie odpędzicie, tylko kil- 
kadziesiąt tysięcy nowego ciężaru na je- 
go barki wpakujecie! 

Więc co potrzeba robić, 
chłopa podźwignąć z biedy? 

Na to pytanie, ja swoim chłopskim 
rozumem kilka zdań wypowiem. 

Co do rolnego chłopa: zakładajcie pa- 


aby tego 


| nowie wzorowe gospodarstwa w każdym 


powiecie, a nawet w każdej gminie. Go- 
spodarstwa należy zakładać mleczne, owo- 
cowe, rybne i pszczelarskie. Gospodar- 
stwo zbożowe przy teraźniejszej niskiej 
cenie nie może się opłacić. 

Kółka rolnicze powinnyby były za 
czas swego istnienia dużo więcej zdzia- 
łać, niż zdziałały. Jednak takowe na polu 
rolnictwa mijają się z celem i po tylu 


A OZ 


skółki jeno, szybując” w powietrzu, spadały 
ze czcią do stóp Dziewicy i powtarzały: » Pan 
z Tobą«! Brzozy i wierzby przydrożne po- 
chylały się przed Nią, gdy mimo nich prze- 
chodziła, i puszczając na wiatr zielone war- 
kocze, szemrały: »Błogosławionaśc... Motyle 


z lekka siadały na Jej szaty niebieskie i ca- | 


łowały je... Strumyki szumiały cicho, oble- 
wając lilie białe, które kornie chyliły się do 
stóp nadchodzącej polem Dziewicy... 

A przez pola za Maryą wlokła się su- 
knia błękitna. Go chwila rąbek jej zaczepiał 
się o osty... A Marya szła dalej, nie wstrzy- 


mując kroków. I strzępki sukni błękitnej | 


zostawały na ostach i tak powstały bła- 

waty... ) 
Dokoła zaś nowych kwiatów błękitnych 

wyrastały na polach w mgnieniu oka żyzne 


kłosy... Całe zbóż łany, przeplatane modremi 
bławaty, znaczyły drogę, kędy przeszła przed 
chwilą Błogosławiona między niewiastami. 


| Naokół zaczęły złocić się pola bujnem żytem 


i dorodną pszenicą. . 
Będzie chleb dla głodnych !.. 


Marya doszedłszy do świętego miasta, 
korne Bogu składała dzięki, że wysłuchał Jej 
modlitwy... 


Każmierz Kalinowski. 
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latach bardzo małe owoce wydały co do 
zmiany w urządzeniu lepszych gospo- 
darstw wiejskich. Lustrator przyjedzie raz 
na rok do gminy, ale jego pouczenia są 
głosem wołającego na puszczy i zaledwie 
tu i ówdzie coś z tego nawołania zaczy- 
na się przyjmować. 

Dla ludu potrzeba żywych przykładów! 

Jak dużo, nawet bardzo dużo, można 
zrobić dla ludu z ludem, podam dla przy- 
kładu sąsiednią gminę, którą znam tak 
dobrze, jak i swoją rodzinną. 

Gmina ta nazywa się Szynwałd, w po- 
wiecie tarnowskiem. Do niedawnych cza- 
sów była wioską pijacką, bo też miała 
aż 3 karczmy, a w nich co niedziela bi- 
jatyki, a nawet zdarzały się i morder- 
stwa, i były one postrachem dla przecho- 
dnia, a szczególnie tak zwana „Borycz*. 
A dziś na miejscu, gdzie karczmy stały, 
stoi statua Pana Jezusa, a na drugiem 
grota z figurą Najświętszej Maryi Panny, 
a miejsce trzeciej zajął budynek piątro- 
. Wy, a w nim sala na przedstawienia i na- 
rady, a w nim czytelnia, a w nim sklep, 
połączony z gospodą chrześciańską. Czy- 
telnia i sklep prowadzone przez Siostry 
Służebniczki. 

A synowie Izraela? Bez rzucania się 
chłopów na ich mienie, powynosili się sa- 
mi. Gospodarstwa zmienione nie do po- 
znania. Przy Kółku rolniczem jest zało- 
żona mleczarnia, gdzie każda gosposia 
sprzedaje swoje mleko, dostaje 4 kraj- 
cary za litrę, 
nazad do domu. Gmina posiada aż 2 si- 
kawki i ma straż pożarną; wszelkie spory 
zostają załatwiane w gminie, ustały za- 
tem kosztowne i długoletnie procesa. 

A kto to wszystko zrobił? A czyja 
to zasługa? Oto proboszcz miejscowy od 
roku 1883 w tej gminie swoje paster- 
stwo sprawujący, a jest nim ks. Aleksan- 
der Siemiński. Daruj mi wielebny kapła- 
nie, że twoje nazwisko wymieniam, bo 
wiem, że o próżną chwałę nie stoisz, 
jednak dla przykładu innym, zrobić to 


a maślankę zabiera sobie 


[i 


musiałem. A dlaczego się to stało? Bo 
ten kapłan to, co mówi słowem, stwier- 
dza czynem; bo ten kapłan spieszy nie- 
tylko do umierającego jako kapłan, lecz 
spieszy i do powaśnionych jako rzecznik 
i dotąd prosi, błaga i zaklina, aż się 
strony powaśnione pogodzą; bo ten ka- 
płan nie wstydzi się na prostym chłop- 
skim wozie razem z gospodarzami jechać 
do Tarnowa; bo ten kapłan wspomaga 
pieniężnie podupadłych i niejednego wy- 
dźwignął od ruiny. Jeżeli do kogo, to 
do niego można zastosować słowa ewan- 
gieliczne: „Znam moje i znają mnie moje*. 

Niemałą ofiarę ze strony patrona, 
księcia Eustachego Sanguszki uznać tu 
również należy, który dla umoralnienia 
ludu nie żałował poświęcić kilkuset zło- 
tych rocznego dochodu przez zniesienie 
karczem. 

A o swojej rodzinnej wiosce co po- 
wiem? Zły to ptak, co swoje gniazdo za- 
nieczyszcza. Skoro jednak przychodzi mi 
pisać prawdę, to niestety! powiem, że 
się moja rodzinna wioska tem co Szyn- 
wałd poszczycić nie może. 

A dlaczego? Czy może ze strony pa- 
trona księcia Sanguszki brak chęci, by 
tak samo z karczmami tam uczynić, jak 
w Szynwałdzie? Gdzie tam! Skoro nie 
proszony o to, zniósł 2 karczmy, 1-ną 
w przysiołku Ładna, a 2-gą we wsi, to 
proszony o to, z resztą pozostałemi to 
samo by uczynił. Lecz w mojej gminie 
są ludzie, a szczególnie w radzie gmin- 
nej, dwulicowi. Dopóki był p. Władysław 
Wódczyński członkiem rady gminnej, było 
inaczej. Gdy przyszła ważna sprawa pod 
obrady, a mianowicie naprawa drogi z Tar- 
nowa do Ryglic, bardzo potrzebnej tak 
dla mieszkańców gminy, jak i zachodniej 
części powiatu, to krzykacze tyle doka- 
zali, że całą sprawę na kilka lat odwle- 
kli i tem p. Wódczyńskiego do dalszej 
pracy tak zrazili, że widział się spowo- 
dowany z godności radnego zrezygnować. 
Wiadomo przecież, że dobry gospodarz 
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stara się, aby drogę miał w dobrym 
stanie. 

Na przeszło 500 numerów, gmina 
się nie może zdobyć bodaj na sikawkę! 
Kiedy dnia 11. września roku 1898 wy- 
buchł pożar w najniebezpieczniejszej czę- 


ści gminy, gdzie niemal dach z dachem | 


się styka, to żeby była sikawka w miej- 
scu i dobra organizacya ogniowa, dałoby 
się było bodaj na paru budynkach ograni- 
czyć. A tak co? Spaliło się doszczętnie 
5 stodół razem z całym zapasem zboża 
i siana, 3 stajnie i 4 domy mieszkalne, 


i poszło kilkanaście tysięcy z dymem | 


a żeby książę Sanguszko z sikawkami 


nie był przybył i jak mi donieśli listo- | 


wnie moi przyjaciele, chociaż taki pan, 
sam z narażeniem życia, cały osmalony, 
nie był ratował, tak, że ogień ograni- 
czono, no, to kto wie, czyby się było 
bodaj na 10 gospodarstwach skończyło. 


cia Sanguszki, który prócz sikawki przy- 
prowadził także 2 beczkowozy, wzięli się 
wszyscy razem do ratunku? Rzecz nie 
do uwierzenia, a jednak prawdziwa! Kie- 
dy księcia konie się zmęczyły i zaprzą- 
gnięto pewnego gospodarza konie do becz- 
ki, natedy żona jego konie odebrała i po- 
wiedziała, że jej konie nie do wożenia 


wody. I jak tu mówić o powstaniu z biedy ? | 


Wypada mi również nadmienić, że 
książę Sanguszko darował tym biednym 
pogorzelcom po kilkanaśele sztuk drzewa 
budulcowego, zaś p. Wódczyński i miej- 
scowy ks. proboszcz pospieszyli z datkiem 
w zbożu na zasiew i w słomie. Za co im 
imieniem tych biedaków stokroć Bóg za- 
płać! Oby także członkowie gminy nie 
byli tacy nieczuli, jak ta gospodyni, co 
nie dała koni, i pospieszyli tym bieda- 


kom z pomocą materyalną a nie dali im | 


iść z torbami, bo żaden nie był aseku- 
rowany. 

Na pochwałę swojej gminy nadmie- 
niam, że przebudowę wyż wyrażonej dro- 
gi za potrzebną uchwalono i roboty koło 


i 


tej drogi roku zeszłego już rozpoczęto, 
przez co ludność miała zarobek; nauczeni 
zaś ostatnim wypadkiem pożaru, myślą 
na seryo o sikawce. 

Drugą gminę znam jeszcze: Lubczę, 
w powiecie pilznieńskim, gdzie gorliwy 
kapłan również tą samą drogą, co ks. 
Siemieński, do dobrobytu włościan do- 
prowadził. Tak samo i w innych gmi- 
nach powinni proboszczowie razem z pa- 
tronami postępować, karczmy gdzie się 
da kasować, a resztę zamieniać na go- 
spody chrześciańskie. Jeżeli się to sta 
nie, to lepsza dola musi zawitać, a wich- 
rzyciele porządku społecznego stracą cał- 
kiem grunt pod nogami. A dlaczego? Bo 
im braknie palnej materyi. O! wtedy nie- 
zawodnie zniknąłby ten głęboki dół po- 
między szlachtą a chłopem! 

Komasacya gruntów do zmniejszenia 


| biedy w niektórych powiatach byłaby bar- 
Może myślicie, że za przykładem księ- | 


dzo pożądana, ale tu należałoby wprzód 
gruntowną rewizyę katastralną przepro- 
wadzić, ażeby się żadnemu krzywda przez 
to nie stała. 

Asekuracya przymusowa jest bardzo 
pożądana. lle to rok rocznie idzie mie- 
nia wskutek pożaru, a właściciele stają 
się naraz dziadami przez to, że nie byli 
ubezpieczeni. Ustawa sama budowlana, 
chociaż wejdzie w życie, nie zmniejszy 
pożarów, tak samo jak okręgi sanitarne ` 
nie zmniejszyły śmiertelności. 

Dla ludu bezrolnego niech powstaną 
fabryki, chociażby na razie cukrowe; 
przecież nie brak łanów pod buraki, a 
znalazłyby tysiące utrzymanie. 

Dalej niech właściciele kilku a nawet 
kilkunastu folwarków nie wydzierzawiają 
swoich gruntów innowiercom, tylko miej- 
scowym bezrolnikom w gminie parcela- 
mi, to również chleba biedakom przyspo- 
rzą, a i sami prócz większego kłopotu 
nic na tem nie stracą. W mojej gminie 
rodzinnej zbyteczne parcele dziedzic wy- 
dzierżawia chałupnikom w gminie i ci 
się o wiele lepiej mają niż ten, co po- 
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siada własne sześciomorgowe gospodar- 
stwo. A dlaczego? Bo ma cały rok za- 


robek we dworze, czynsz robocizną odro- | 


bi i jeszcze gotówki dostanie. I taki cha- 
łupnik potrafił syna na księdza wykształ- 
cić, gdy wieśniak na 6 morgach z braku 
zarobkowania ledwie że z głodu nie ginie. 


Ruchu emigracyjnego również nie na- 
leży tamować, tylko się powinien Sejm 
postarać o kolonie polskie w zachodnio- 
północnej Ameryce, ażeby się zbitemi 
masami osiedlali Połacy. Że za pomocą 
emigracyi można byt swój polepszyć, to 
mam tego w swojej gminie żywe dowo- 


dy, gdyż niejeden zadłużony, co był 2, | 
8 lata w Ameryce zachodniej, długi po- | 
spłacał, a przyjechawszy z tamtąd, je- | 


szcze gruntu podokupował. Tę rzecz bar- 
dzo wiernie opisał Stanisław Szczepano- 
wski w dziełku „Nędza Galicyi*, na stro- 
nie 91. (Emigracya ludowa). 

Co do urzędów gminnych, to niech 
one mają moc załatwiania wszełkich dro- 
bnych sporów w gminie i niech mają egze- 
kutywę, lecz zarazem powinne być za 
czynności wynikające z poruczonego za- 
kresu działania przez rząd osobno wy- 
nagradzane. Niejeden wójt, chcąc należy- 
cie sprawy w gminie załatwiać, musi swe- 
go gospodarstwa zaniedbać i jak wysta- 
nie z wójtostwa, to się staje istotnym 
dziadem. A dlaczego? Bo jest licho pła- 
cony przez gminę, a czynności z poru- 
czonego zakresu działania wykonywa za 
darmo. Jedynie ustawa o pisarzach gmin- 
nych byłaby pożądaną. 

Co do rad powiatowych, to niech 
lepszą kontrolę nad gminami wykonują, 
a nie jedna nieprawidłowość z gminy 
usunięta będzie zawczasu. 

Co do Rady krajowej czyli Sejmu, 
to niech się Sejm postara o spieszną re- 
gulacyę rzek, niech zaprowadzi przymu- 
sową asekuracyę, niech zadłużone gospo- 
darstwa ratuje za pomocą niskoprocen- 
towych pożyczek, niech przeciw lichwie 


wyda surowe przepisy, niech mokre grun- 
ta kosztem kraju osuszy, niech przy Ban- 
ku krajowym stworzy dział parcelacyjny, 
to bieda musi się.między chłopami zmniej- 
szać, a Daszyńscy 1 im podobni z pe- 
wnością nie będą mieli posłuchu pomiędzy 
ludem. 

To są właściwe sposoby na wyrugo- 
wanie biedy z pośród chłopów. 

Innej drogi nie ma. 

Na nic się tu nie zdadzą ustawy wy- 
jątkowe, bo niemi na chwilę można żar 
pod korzec ukryć, ale na to, aby pó- 
Źniej w groźniejszy płomień się rozniecił. 


Chryste, o Chryste! 


Z barłogu mego, z czarnej nędz otchłani 
Do Ciebie wołam krwawym serca płaczem, 


| Jako żeglarze wichrami chłostani, 


Jako pielgrzymi w zbłąkaniu tułaczem, 
Z głębi mej duszy w przestwory gwiaździste 
Do Ciebie wołam krwawym serca płaczem: 
Chryste, o Chryste! 


I choć przesytem zmącone aż do dna, 
Serce ku Tobie drży i Ciebie pragnie, 
Jak ta spragniona rosy lilia wodna 
Co, łodygami grzęznąc w męlnem bagnie, 
Twarz tęskną zwraca na zorze ogniste, 
Serce ku Tobie drży i Ciebie pragnie, 
Chryste, o Chryste ! 


Krom Ciebie niebo i ziemia mi zbrzydły, 
Ty jeden koisz smutki dusz sieroce, 
Więe jak ptak błędny z podartemi skrzydły, 
Do nóg Twych padłszy, duch mój się trzepoce 
I wznosi na Cię oczy bolem szkliste... 
Ty jeden koisz smutki dusz sieroce, 
Chryste, o Chryste! 


Usta do stóp Twych przebitych przyłożę, 
Słodki Twych oczu spokój mnie ogarnie, 
Znękany jestem, w nadchmurne przestworze 
Rwałem się myślą, i spadałem marnie, 
Ścigałem ziemskich złud ogniki mgliste... 
Słodki Twych oczu spokój mnie ogarnie, 
Chryste, o Chryste ! 
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Ghwytam się Ciebie rękoma drżącemi, 
Nie daj mi zginąć w ciemnościach bezbrze- 
[żnych ! 
Prochem jest ziemia, a jam prochem ziemi, 
Lecz mnie nie strącaj z bieli szat Swych śnieżnych, 
Stwórz we wnętrznościach moich serce czyste, 
Nie daj mi zginąć w ciemnościach bezbrze- 
[żnych, 
Chryste, o Chryste ! 


Jam kwiat więdnący na życia łodydze, 
Weż mnie do Siebie, bom już pójść ztąd gotów, 
Dość mi obłędów, które w koło widzę, 
Dość mi już własnych upadków i wzlotów, 
Weź mnie na ciszy łono wiekuiste, 
Weź mnie do Siebie, bom już pójść ztąd gotów, 
Chryste, o Chryste! 


Imcyan Rydel. 


Ku chwale Bożej. 


= Leon XIII. rozpoczął, jak wiadomo 
90-ty rok życia. Z tego powodu przypominają 
gazety, iż z wszystkich papieży, prócz panu- 
jącego obecnie Ojca św., najdłużej żyli: Kle- 
mens IX. (lat 92), Grzegorz IX. (lat 100) 
i Paweł IV. (lat 103). 

= Gazeta Kościelna wita serdecznemi 
słowy ks. hr. Szeptyckiego wyniesionego 
na tron biskupstwa grecko-katolickiego w Sta- 
nisławowie, podnosi jego pobożność i żarli- 
wość kapłańską i mniema, iż młodemu włady- 
ce uda się przeprowadzić wiele spraw pierw- 
szorzędnego znaczenia. Między temi spra- 
wami znajduje się też podniesienie znaczenia 


i rozszerzenia Unii św. na szyzmatyckiej Bu- | 


kowinie. 

= W Stojanowie, miasteczku leżącem 
na samej granicy rosyjskiej, (powiat kamio- 
necki) wznoszony jest obecnie kościół rzym- 
sko-katolicki. Na rzecz budowy tej świątyni 
złożyli w dniach ostatnich: cesarz Franci- 
szek Józef 200 zł, p. marszałek krajowy, 
hojny jak zwykle na dobre cele, 400 złotych. 


Wiadomości z ziem polskich, 


* O piciu wśród ludu tak pisze Wiek, 
wielka gazeta warszawska: »Praca włościa- 
nina z wyjątkiem okresu żniw, nie jest ani 
jednostajną ani wyczerpującą jak dajmy na to 
u robotnika przy wielkich maszynach. I na- 
wet w najgorszej porze, gdy słonko lipcowe 
przygrzewa i ziarno zagraża sypaniem się 
z kłosów, a zmienne powietrze możliwą 
słotą, gdy potrzeba pracować wszelkiemi si- 
łami, »orać nosem», nawet i wówczas wło- 
ścianin nie potrzebuje uciekać się do picia 
spirytualiów, mogąc każdej chwili przerwać 
robotę i parę minut odpocząć. Zmęczenie 
naturalnie istnieje, ale jest ono inne a nie 
wymaga krzepienia się kieliszkiem. Kiedy 
włościanin pije, robi to z odmiennych pobu- 
dek. Karczma jest raczej miejscem zebrań 
towarzyskich, a trunek dodatkiem, często 
nadużywanym, ale nie z tych powodów, jak 
u robotnika fabrycznego. Chłop nasz rzadko 
pija sam, a najczęściej w »miłej kompanii«. 
Pogawędka stanowi nieodłączną cechę na- 
szych pijaków z ludu. »Bez karczmy jest 
wódka, lecz nie ma gorzałki«, jak dowcipnie 
orzekł jeden stary bywalec karczemny. Wszy- 
stko to sprawia, że wieś to bardzo wdzię- 
czne pole dla apostołów wstrzemięźliwości«. 


* Wspominaliśmy już na tem miejscu 
o srogiem prześladowaniu p. Koraszewskiego. 
redaktora ludowej Gazety Opolskiej za spra- 
wy władz pruskich. Dręczono go poprzód 
wysokiemi grzywnemi pieniężnemi, a wre- 
szcie skazano na pół roku ciężkiego więzie- 
nia! W tych dniach właśnie p. Koraszewski 
opuścił mury więzienne i ujrzał się na wol- 
ności. Skorzystali z tej chwili mieszkańcy 
Opola, dalej z Poznańskiego, Prus Zacho- 
dnich i Szląska (po największej części włościa- 
nie) i zgotowali bojownikowi za prawa ludu 
wspaniałe przyjęcie. Tysięczny tłum wziął go 
z okrzykiem pomiędzy siebie i zaprowadził 
na więczornicę, gdzie przy odpowiednich 
przemówieniach spełniono radośnie jego zdro- 
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wie! Mówcami a przyznać potrzeba złoto- 
ustymi byli sami prawie chłopi! 

* Z powodu braku robciniza, kilku wła- 
ścicieli dóbr, (Niemców), pozbyło się swoich 
majątków. A czemuż ludzi naszych wydalano 
do niedawna tak bez miłosierdzia?! 

* Przed laty 18-tu bracia Grocholscy, 
posiadacze olbrzymiego majątku i właściciel 
ziemski, Padlewski, założyli w Winnicy bank 
włościański. Dziś obroty tego banku wyno- 
szą 2,000.000 rubli rocznie! Tysiące włościan 
korzystają też z pomocy banku, który uwal- 
nia ich ze szpon lichwiarskich. Dyrekturem 
banku od początku jego istnienia jest p. 
Padlewski. 

* Do więzienia w Grudziądzu wtrącono 
3-ch robotników Gazety Grudziądzkiej, którzy 
nie chcieli wyjawić nazwiska pisarza pewnego 
zażalenia na nadużycia rządu pruskiego. Po- 
wiadają oni: »raczej najdłuższe cierpienie, 
aniżelibyśmy mieli zdradzić kiedykolwiek na- 
szego rodaka«! 


SEJM. 


Posiedzenie XII. 


Liczba wniesionych dotąd petycyi (prośb) | 


wynosi 106. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego, komisarz rządowy, hr. Łoś, odpowiada 
na kilka interpelacyj (zapytań). 

Członek Wydziału krajowego, poseł Waj- 
hinger daje też odpowiedź na interrelacyę 
posła Potoczka w sprawie wierzytelności wło- 
ścian w byłym zakłaazie kredytowym wło- 
ściańskim, mianowicie w tym duchu, iż Wy- 
dział krajowy czuwa bacznie . nad przyspie- 
szeniem i ułatwieniem rozwikłania stosunku 
dłużników z tym nieszczęsnym bankiem! Za- 
biegi dotychczasowe Wydziału, odniosły też 
skutek. Obecnie pozostaje jeszcze 13 gmin 
dłużnych za swoich członków razem 38.308 
złotych, (nie licząc odsetków). Wydział krajo- 
wy nie spuści i nadal sprawy iej ze swego oka. 

Z porządku dziennego przedłożył poseł 
Schnell sprawozdanie Wydziału krajowego 
z czynności około podniesienia hodowli by- 
dła, poczem Izba powzięte przez komisyę 
wnioski przyjmuje w zupełności. 


| ustawę, 


Nastąpiło sprawozdanie komisyi o pro- 
jekcie ustawy budowniczej dla wsi i pomniej- 
szych miasteczek. 

W rozprawie ogólnej poseł ks. Hamo- 
rak wyłuszcza, iż nowa ustawa byłaby bar- 
dzo uciążliwą dla włościan. Wprowadza ona 
obowiązki rozmaitych urządzeń, o jakich do- 


| tychczas włościanin nasz przy budowaniu 


chat (zwłaszcza na Podolu i Pokuciu) ani nie 
śnił! Mówca wnosi, iżby zwrócić ustawę Wy- 
działowi krajowemu, z tem nadmienieniem, 
ażeby wypracował osobny projekt ustawy 
dla wsi, osobny zaś dla miasteczek. 

Takie same stanowisko zajmuje poseł 
Nowakowski, który nadto obawia -się, iż 
nowa ustawa da sposobność prześladowania 
włościan ze strony wójtów i komisyj budo- 
wlanych. 

Poseł Średniawski nie widzi, aby zacho- 
dziła już potrzeba zaprowadzania przymusu 
budowniczego po wsiach; zresztą zapowiada ` 


| również wiele poprawek. 


Poseł Merunowicz wykazuje, iż komisya 
z nadzwyczajną troskliwością badała stosunki 
budowricze wiejskie. Z yczenia jej postawio- 
ne są nader wyrozumiale i z wielkimi okre- 
sami przejściowymi. Wydział krajowy, do 
którego poseł ks. Hamorak pragnie zwrócić 
nie wypracuje już chyba nowego 
projektu. Mówca oświadcza się za przejściem 
do rozprawy nad całą ustawą. 

Poseł Wachnianin, ze względu, iż po- 
trzeba już raz koniecznie przeprowadzić tę 
astawę, przychyla się do projektu Wydziału 
krajowego, tem bardziej, iż nie masz w nim 
nadmiernych wymagań, ale owszem. zasto- 
sowano się do rodzaju budowli i mieszkań, 
jakie się w kraju naszym wyrobiły od dawna. 

Po końcowem krótkiem przemówieniu 
posla hr. Wodzickiego, jako sprawozdawcy, 
który zwalczał wniosek posła ks. Hamoraka, 
widząc w nim chęć odsunięcia ważnej tyle 
sprawy, lzba wniosek posła ks. Hamoraka 
odrzuciła ogromną większością. 

Roniec posiedzenia. 


Z TYGODNIA. 


Pogłoska, jakoby w roku bieżącym od- 
być się miały w Galicyi wielkie mane- 
w ry cesarskie nie jest prawdziwą. 


NIEDZIELA 


205 


Płace oficerów i urzędników woj- | 


skowych mają być podwyższone z początkiem 
roku 1900. 


Na utrzymanie niemczyzny za 


granicą ushwaliła niemiecka Rada państwa | 


w Berlinie 150.000 złotych. Podobno zna- 
czna część tych pieniędzy idzie na szkoły 
niemieckie w Gealicyi, Królestwie Polskiem 
i Rosyi. Coby powiedzieli »hakatyści< gdyby 
odwzajemniając się Sejm Galicyjski przezna- 
czył kilka tysięcy złotych na rozpowsze- 
chnienie polskich elemeniarzy, lub na prywa- 
tne szkółki polskie w państwie niemieckiem, 
lub gdyby na ten cel zaczęły z Warszawy 
i Petersburga napływać ruble? Pewnieby 
powstał hałas jakiego jeszcze nie widział 
świat i Korona Polska?! 


Niemczyźnie wypowiedziano na Wę- 
grzech zaciętą walkę ! Stowarzyszenie nauczy- 
cieli powzięło na wiecu w Peszcie uchwałę, 
iż język niemiecki należy ze wszystkich szkół 
wyrugować zupełnie. Gazetki niemieckie zgrzy- 
tają z tego powodu zębami, nie bacząc, iż 
Węgrzy... naśladują tylko Niemców! Tak to 
bywa... Czego nie chcesz, aby ci czyniono, 
nie czyń sam drugim! 


O rosyjskim carze Mikołaju dono- 
szą teraz z Darmsztatu (zkąd ma swoją żonę), 
iż rozsiewane po świecie pogłoski o jego 
chorobie nie są prawdziwe. Car jest wpra- 
wdzie nieco słabego zdrowia, ale bynajmniej 
nie chory. Zajmuje się ciągle osobiście rzą- 
dami swojego olbrzymiego państwa. Potwier- 
dza także te wywody hr. Ziczy, który cara, 
będąc u niego na posłuchaniu, zastał przy 
dobrem zdrowiu i wesołem usposobieniu. 
Trudno jeszcze się domacać po czyjej wła- 
ściwie stronie prawda? 


Król Wirtembergii, małego państewka 
niemieckiego podpisał ustawę, na mocy któ- 
rej przy wyborach do sejmu używać 


będą wyborcy listów zamkniętych, tak iż 
nikt więcej skontrolować nie będzie w stanie, 
na kogo głos został oddany. Rząd pruski 


| (gwałcący zawsze każdą tajemnicę), sprzeci- 


wia się silnie podobnej swobodzie wyborczej! 


Coraz to gorzej w biednej Hiszpa- 
nii! Warcholstwo bierze górę, naród chyli 
się do upadku. Na jednem z ostatnich posie- 
dzeń tamecznej Izby posłów, pewien deputo- 
wany nie cofnął się nawet przed srogiem 
bluźnierstwem, które przyjaciele jego przy- 
jęli głośnym śmiechem! I dziwić się, że Pan 
Bóg tak ciężko karze Hiszpanów! 


Nowiny. 


— Lwowskie Towarzystwo oświa- 
ty ludowej założyło w ciągu ostatnich mie- 
sięcy 10 nowych czytelni w następujących 
miejscowościach : Komarno, Wasylkowce, Dą- 
browa (Szląsk austryacki), Posada Sanocka, 
Pohorce, Kostarowce, Gródek, Dobczyce i Ko- 
zowa. W tymże okresie czasu powiększono 
23 czytelni, a mianowicie: w Ghorośnicy, 
Cieplicach, Magierowie, Gwitowie, Czyżyko- 
wie, Mylaczu, Dublanach, Basiówce, Brzy- 
skach, Niżankowicach, Kobylance, Rzeczycy. 
Długiej, Muninie, Sidorowie, Hodowicy, Ka- 
mionce Strumiłowej, Wełeśnicy, Łanach, Sta- 
rym Sączu, Makowie, Radymnie, Żmigrodzie, 
Tuczępach. Ogółem rozesłano w ciągu czte- 
rech miesięcy książek 2412. j 


— Rada szkolna krajowa oświad- 
czyła się za utworzeniem nowego gimnazyum 
w Dębicy (nie zaś Tarnobrzegu lub Mielcu). 


— Kraków obchodzić będzie w roku 
przyszłym 500-letni jubileusz odnowienia uni- 
wersytetu tamtejszego, (szkoły najwyższej), 
przez króla Władysława Jagiełłę. Celem ucz- 
czenia tej pamiątki, odsłoniony zostanie na 
podwórcu uniwersytetu pomnik Mikołaja Ko- 
pernika, wyjdzie też z druku księga pamiąt- 
kowa. 

— Jarmark wiosenny na konie w Kra- 
kowie powiódł się w tym roku świetnie. Na- 
pływ koni był ogromny, a śliczne okazy 
przysłało Kró.estwo Polskie. Wojskowość za- 
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asenterowała sporo koni od handlarzy i wła- 
ścicieli, płacąc za sztukę od 280 do 325 
złotych. 

— Sad stanisławowski skazał na 
4 miesiące więzienia Aleksandra Giechole- 
wskiego, dawniej pokątnego pisarza, obecnie 
właściciela dóbr Qucyłów, a to za napad 
i pobicie urzędniczki powiatowej Anny Czay- 
kówny. 

— W okolicy Bursztyna panuje go- 
rączkowa emigracya do Bośnii. Donoszą z tam- 
tąd: Naród w obecnej porze, czy to na jar- 
marku, czy przy zabawie w szynku, czy przy 
robocie, rozmawia tylko o nowym kraju. 
Kilka rodzin już pojechało, inni jadą znowu 
na zwiady, a powracając, opowiadają jak 
dawniej o Brazylii, tak teraz o Bośnii, że 
jest to kraj miodem i mlekiem płynący, a pie- 
rogi, to już aż oblatują z drzew. Litość zbie- 
ra, gdy patrzy się na ludzi, których nędza 
wypędza z rodzinnej zagrody. 

— Sad w Nowym Sączu przytrzymał 
parę skrzętnych wyzyskiwaczy biedy chłop- 
skiej. Są to Blumenkranc i Rubin, obaj w Czar- 


nym Dunajcu zamieszkali. Dwaj ci pełni na-” 


dziei młodzieńcy, »handlowali< na przedno- 
kach w sposób godny najcięższego krymi- 
nału! Dotąd zgłosiło się 27 pokrzywdzonych 
włościan, z których każdy zawierał »interesa 
kredytowe«< pod grozą śmierci głodowej. Zo- 
baczymy jak śpiewać teraz będą ptaszki te 
w okratowanej klatce... 

— Cerkiew, oceniona na 5.000 zło- 
tych, zgorzała do szczętu w Łosiaczu (Bor- 
szczowskie). 

— Skrytobójstwo. Z Złoczowa dono- 
szą co następuje: 18-letnia Różka córka, bo- 
gatego wójta z poblizkich Woroniak, Sosto- 
wskiego wyszła za mąż za młodego wieśniaka 
Pańkiewicza. W parę tygodni po weselu, po- 
wróciła ona jednak do rodziców, których 
sąsiad Łebedyński, z zawodu murarz, kilka- 
dziesiąt lat od niej starszy, jak to mówią 
»zawrócił jej głowę«. Niecna para ta ko- 
chanków zasiadła na ławie oskarżonych. Łe- 
bedyński bowiem zastrzelił, a następnie oblał 
naftą i spalił biednego Pańkiewicza, zwabio- 
nego przez Różkę do domu jej rodziców, 
rzekomo celem pogodzenia się.. Przysięgli 
jednogłośnie uznali oboje oskarżonych, win- 
nymi skrytobójczego morderstwa, a trybu- 
nał skazał zasądzonych na śmierć przez po- 
wieszenie. Dowiedziawszy się o tym hańbią- 
cym wyroku ojciec Różki, wójt Sostowski 
padł i na miejscu wyzionął ducha«... 


— W zamierzonej kolei Lwów-Sam- 
bor utworzone będą następujące stacye : 
Skniłów, Obroszyn, Stawczany, Mostki, Lubień 
Wielki, Porzecze, Zadwórze, Komarno, Koro 
piec, Rudki, Chłopczyce, Koniuszki Siemia - 
nowskie i Zawidówka. 

— Obrazek, który dzisiaj podajemy, 
przedstawia niedzielę palmową we Włoszech. 
U nas o tej porze jeszcze śniegi i mrozy, a 
tylko wtedy, gdy Wielkanoc późna, drzewa 
pączki puszczają. Ale tam, na południu, już 
wiosna w pełnym rozkwicie. Tam już białem 
i różowem kwieciem drzewa okryte, a zie- 
mia cała w odświętną szatę przybrana, zda 
się uśmiechać radosnie. Właśnie oto strojne 
wieśniaczki wracają z kościoła z palmami 
w ręku, śpiewając Hosanna Zbawicielowi, 
który co roku o tej porze świat cały budzi 
do nowego Życia Swoją Boską mocą Zmar- 
wychwstania. 


Nowinki. 


Q) We wsi Widuchowie w Królestwie Pol- 
skiem, zmarła 40 letnia włościanka, żona je- 
dnego z gospodarzy widuchowskich. Nieboszezkę 
ubrali, włożyli do trumny, nakryli ją wiekiem 
i wynieśli do komory. W dniu, wyznaczonym 
na pogrzeb, męża zmarłej zastanowił jakiś nie- 
zwykły szelest w komorze... Wystraszony, pobiegł 
do sąsiadów, iżby zaczerpnąć ducha. Zebrali się 
ludziska, weszli do izby, gdy jednak zajrzeli do 
komory, oczom ich przedstawił się widok nie- 
zwykły! Oto nieboszczka siedziała w trumnie 
spokojna i żywa, kiedy zaś mąż więcej przera - 
żony, aniżeli ucieszony niespodzianem ożyciem 
swej połowicy, chciał znów drapnąć, żona zwró- 
ciła się doń z wymówką: »Nie uciekaj, nie bój 
się mnie!« Przebudzona z kilkudniowego letargu, 
(snu mającego pozory śmierci), ma się już zu- 
pełnie dobrze. 

© Co jest w człowieku? Trochę dobrego 
i dużo złego, wedle naszego zdania; ni mniej, 
ni więcej, jak w kurzem jaju, powiadają ucze- 
ni. Jeden z nich, na podstawie czynionych do- 
świadczeń, twierdzi, że wszystkie części składo- 
we człowieka, przeciętnej wagi 68 kilogramów, 
znajdują się w białku i żółtku 1.200 jaj. Czło- 
wiek, zamieniony w stan płynny, dostarczyłby 
98 metrów kwasu węglowego i dostateczną ilość 
wodorodu do napełnienia balonu o sile wzlotu 
70 kilogramów. W stanie zwykłym człowiek za- 
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wiera tyle żelaza, że możnaby zeń wyrobić 7 
dużych gwoździ; tyle tłuszczu, iż starezyłoby go 
na 67/, kilogramów świec ;' z fosforu, w nim 
zawartego, możnaby rozniecić 820.000 zapałek... 
Wreszcie do tych przymieszek, należy dodać : 20 
łyżek kawowych soli, 5O kawałków cukru i 42 
litrów wody. Jednem słowem, każdy człowiek 
jest małym sklepikiem korzennym |... 

C) Pewnemu gospodarzowi w Poznańskiem, 
zginęła kura. Już nie spodziewał się zafrasowa- 
ny oglądać ją kiedykolwiek na oczy, aż tu na- 
raz kura zjawiła się znowu, mając u szyi, na 
czerwonej wstążce, małą karteczkę. Na kartce tej 
wypisane były następujące słowa: »Odniosłem 
wam Marcinie kurę, gdyż przedtem niosła sporo 
jaj, a teraz nie niesie wcale. Napaście ją dobrze, 
a wrócę po nią wtedy pewnikiem !« 


Trochę śmiechu. 


Ślusarz zawinił... 


Książę Radziwiłł, wojewoda wileński, »Pa- 
nie Kochanku« zwany, miał dwóch hajduków. 

Jednemu z nich było na imię Maciej, a dru- 
giemu Izydor. 

Obaj byli przeznaczeni do osobistej posługi 
księcia, chodzili więc na pokoje ile razy im się 
żywnie podobało. 

Razu pewnego, książę zobaczył, iż jego fu- 
jarka szklanna stłuczona; wpadł przeto w naj- 
większy gniew, a żes Maciej mu się nawinął, 
w żadne tedy tłómaczenia nie wchodząc, kazał 
mu odliczyć na kobiercu plagi. 

Pokazało się potem, że to Izydor zrobił 
szkodę... Maciej zatem oburzony niesprawiedli- 
wym względem niego postępkiem, dziękuje księ- 
ciu za służbę. Książę zawstydzony z powodu 
swej porywczości, mówi mu cicho : 

— Panie Kochanku, nie opuszczaj mnie, iż 
zbyt gorąco z waścią postąpiłem. Ale za to, jak 
kiedy eo nabroisz, to za ciebie Izydor zostanie 
ukarany, a tak pokwitujemy się, bracie. Pa- 
miętaj ! 

Maciej mówi na to, kiwając głową: 

— O ty durniu!... I tobie być księciem ? 
Księciem z takimi sądami? Ty cymbale jeden !... 

— (0 to jest? — zerwał się książę w unie- 
sieniu. — Dajcie mu 50 bizunów! Hola! 

— Ža pozwoleniem, ale nie mnie, tylko Izy- 
dorowi — odpowiedział przytomny Maciej. 


Tym dowcipem rozbroił księcia, który też 
i Izydorowi darował płagi! 


Stare przysłowie o białogłowach. 
„.Nie pojmuj żonę nad stan twój, co wy- 
żej od ciebie siędzie, bo będziesz jej sługą. 
..Jak stępowane sukno, tak zrazu huczli- 
we, potem kurczą się posagi. 
„.Zonę a konia o granicę nabywaj. 


Wiadomości handlowe, 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


(Notowania Banku rolniczego we Lwowie). 


Pszenica gotowa . 9:25 do 950 
Pszenica na termina —— > —— 
Żyto gotowe => 07:50 
Żyto na termina . —— > —— 
Owies obroczny stary . 650 > 675 
Owies nowy. 6:50 >» 750 
Jęczmień pastewny 570 6.— 
> browarniany. 650 > 750 
Rzepak 11:— > 11:25 
Lnianka =e  =— 
Groch pastewny . 6.— > 650 
> do gotowania 7T— > 9— 
Wyka . b a : z 550 > 6— 
Bobik . 3 : 3 A : 525»  6— 
Hreczka T50 > 850 
Kukurydza stara . 530 > 550 
> nowa. —— > —— 
Chmiel za 56 kilo 655— > 70— 
Koniczyna czerwona 45— > 48— 
> biała . GM b | Gii= 
> szwedzka 50— > 60— 
Tymotka 17— > 21— 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Marzec. 


Uroczystości świętych : 


. Niedziela: Emanuela. 

. Poniedziałek: Ruperta. 

. Wtorek: Sykstusa. 

Środa: Cyryla. 

. Czwartek : Wiec:erza Pańska, 
. Wielki Piątek. 

1. Wielka Sobota. 
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NIEDZIELA 


Poszukuje posady 


małżeństwo bezdzietne: mąż znający się na rze- 
czach gospodarskich i wzorowy dozorca wszy- 
stkiego, z chlubnemi świadectwami; Żona obzha- 
jomiona z kuchnią, smażeniem konfitur i t. p. 
Uprasza się o łaskawe udzielenie im miejsca. 
Wiadomość pod literami M. K., Lwów, ulica 
Krzywczyeka 1. 5. 8—5 


yoann n nans 


Na obszarze REN 


w Czerteżu koło Żurawna (powiat Żydaczów) 
jest na sprzedaż 


w jednym kawałku około 120 morgów; z tego 
10 pastwisk w potokach; 20 morgów ładnej 
łąki, a reszta grunt orny ze świeżo wykorczowa- 
nego lasu, nadający się bardzo do utworzenia 
samoistnego gospodarstwa. Budynków niema, ale 
doda się dęby i potrzebną ilość cegły na budo- 
wanie. Cena około 15.000 złr., z której połowa 
może być na żądanie obciążona bankiem. 
Bliższa wiadomość: zarząd dóbr Czerteż, 
poczta Żurawno. 3—5 


Żądajcie w Kółkach rolniczych oraz 
sklepikach i pijcie 


Herva mate 
Herbatę brazylijską 


z kolonii polskich w Paranie 


(plantacye J. O. Flizikowskiego w Św. Mateuszu nad Iguassu). 


D HB ACACACOCA 


Najtańszy i najzdrowszy 
napi ludowy zastępujący herbatę chińsko-rosyjską, 
Do nabycia : 


w Związku handlowym Kółek rolniczych i skle- 
pików wiejskich, Lwów, uł. Pańska l. 2 


Cena 1 kilo I zł. 40 kr., 1/4 kilo (1 funt) 70 kr. 
Qdsprzedającym odpowiednie ustępstwo. 


BWYYWÓWYWYWGWWW 
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116 arkuszy druku za 3 korony! 


nananana 


Już opuściła prasę 


ENCYKLOPEDYA 


wydana staraniem 
„Macierzy Polskiej“. 
Zkiór wiadomości z wszystkich gałęzi wiedzy. 


Dzieło to, opracowane zostało przez grono wybitnych uczonych i fachowych pisarzy, 
oryginalnie i z troskliwem uwzględnieniem najnowszych postępów nauki, ale w sposób 
przystępny dla wszystkich. 


Dwa tomy oprawne tylko 4 korony, nieoprawne tylko 3 korony. 


Biwo „Macierzy Polskiej, Lwów, ul. Batorego L 36, T. piętro Ś 
le 
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Nakładem >Macierzy Polskiej<, 


Odpowiedzialny Redaktor : 


Michał Lityński. 


Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


s 


5865 
Pzp 


pe 


+ 


